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'z Roz"r AZAN NAD CZYTE[~NICTWENl 
G łównym celem tegorocz

nych "Dni Oświaty, 
Książki I Prasy" jest upo
wszechnienie I pogłębienie 
c7.yt€lnlctwa na W61. Praca 
to długofalowa; nie chodzi o 
doraźne wyniki, uzyskane \I' 

c i ągu trzech tygodni obecne
go początkowego etapu 
"Dni". Chodzi o dłuższą, 6y-
5tematy"Czną pr.acę. której naj 
większe nasllenle nast'iPi w 
okresie Jesienno - zimowym. 

Czas jednak zdać soble 
sprawę z tego, o Ile pooL4pl
l1~my naprzód, jakle traki l 
ni€dociągnlęcla b!·!.y wido,:z
ne w roku bieżącym I jakle 
."·nloski należa.loby wysnuĆ 
na przyszłość. 

Popatrzmy na zagadnienIe 
od strony zaintere\SOwań mło
dzieży szkolnej I to szczegól
nie szkoły podstawowej N.la 
będzie odkryciem fakt. że 
rnłodzI~ garnie sle :i:ywloło
wo do ksIążkI. Wysta!'czy uj 
.rzeć -do którejkolwIek blblfcr 
reki, nie tylko w mieście, ale 
l na wsI, do bIblIotekI szkol
nej. lub gminneJ. Zobaczymy 
tam znIs;oc:zolle lub podnls?,
czone książki -dla dzIecI I mJo 
dzle~y I zatroskaną minę bI
blIotekarza lub blhllotekar
kI. która nie mom dl~edora 
kslą:i:ek n . Są -takl~ 

~.l zatroskanq mln~ bibllo!,
karza. 

dziecI, kt6re Jut wszystko wy 
czytały I brak dla nIcI) kolą
~ek. 

A kto był w tym roku sta
łym bywalcem klermaszy 
kolą1:kowych, popularnych lo-

........................................ 
Budowa planetarium 

tV Stalin ogrodzie 
Zgodni" I: uchwalI! przy!.;:tl\ 

na wspólnym posledzenl,u ko
mitetów honorowych Roku Ko 
pernlkowsklego I Roku Odrodze 
nla. wStallnogrodzle powata
nie Planetarium - pomnik 
czci dla najw1~kszego polskie
go uczonego, twórcy rewolucyj 
nej teorii budowy wszechświa
ta - Mikołaja KopernIlta. 

Planetarium Itanle wśród 

zieleni na najwytej poloto
nym wzniesieniu Wojewódz
kiego Parku Kultury l wypo
czynku I będzie ,6rować nad 
nim masywną kopulI! o 'red
nicy okolo 23 metrów. 

r::aia budowla o łącznej kuba 
tu r7.e 11 ! pól tysiąca metrów 
sześciennych składać s1~ b~ 

dzle 7. dWóch zasadniczych czę 
ścl, tj. kopulastej bryły PIane 
t.rlum oraz otaczająeego jl! w 
(ormle pierścienia budynku, w 
którym znajdą sili pomie
SZczenia pomocnicze. jak biblio 
teka. czytelnia. sala zebrań To 
'ł.·srzystwa MlIośnlków Astro
'1Qi11il, gabinety przyborów po
!flo"nlciyeh. szlifiernia, ciemnia 
t<~S:Ji.aifczna lt~. 

·'··'~""'.lo"łI •• " ......................... .. 

t-erll, urząDzanych prze? k6Ię 
garnie "Domu Hsiąźki" 
w pierwszym rzędzie mlo
dzicZ. Trzeba było przy jrzcć 
się. z jaką cie.kawOŚ<:lą mło
dzI miłośnicy ksią7.kl spoglą
dali na ro;dożonc na stołach 

motllwych' do pozyskania na 
obocnym etapie. ReallzacJD 
tych zobowiązalI będzie OCZ)· 
wiście sprawdzana, Niemniej 
droga. po której p06~l! bibllo 
tekarze gminni, Jecit I'łuszna. 

Łączy się to z innym z:-!-

dzleta : J j8.tk1\ duml\ Itwler· gadnlenlem. Oto w okresIe 
dzall: "tę książkę już czy ta- pierwszego etapu tegorocz-
lem, tę mam na własność". nych "Dni Oświaty. r:slą~kl 
Warto było stwierdzić powo- I Prasy" odbyły się , zloty 
drenie loterii kslą1:koweJ - przodownIków czytelnlctwa 
w niektórych miejxowo- w związku z zakońC7enlem 
!klach brakło losów już pv III etapu konkurou czytelnlc-
pa·ru godzinach. Du~.() mogli- twa ZSCh. SzeŚĆ tak~cQ . zJ a-

.~ by' ~:wleęileĆ :na ten t~mat i' zdÓw, (po . pa.J" ~ powlatoG w ra
S'pr-4eqawcy "DOn].lf' HBlą:l:ki" . '.' rem);' p rzy, ZllaczneJ fł·ekwen· 

' A wni~kl'l WnioskI śą wat.-cjl ucz,estnikÓw wykazało,ż!! 
ne dla Centralnego Urzędu aktyw czytelnlczy ' na wsi ro· 
'Wyd8lwnlczego, poszczegól- lumle dobrze swe 7.adanla 
nych InstytucjI wydawniczych nad Istotnym upowszechnle-
I dla pisarzy: PiszcIe I wy- n!em czytelnIctwa. WIdziało 
dawajcie więcej dobrych sIę młodych I to w wlększo-
książek dla młodzlezy. ~! nIestrudzonych działaczy 

A starsI, dorośli. szczegól- wIeJskich, z jednako\\ym za-
nie na wsi? Tu sprawa przed- pałem prowadzą·cych czy tel· 
stawIa się nieco Inacze.!, tru- nlctwo na ws!. Z sza-cunklem 
dno mówić o iywiołowoocl. patrzyła młodzle,ż na Franci-
pra.cę trzeba organizować. Po ozka Gosztyłę. kierownika 
systemIe kapltal!sty,cznym o- blbJlotekl gmInnej w Dom a-
dziedziczyliśmy wiele przy-
zwyczaJeń, hamUjących czy
telnIctwo. NawykI te I opory 
trzeba zwalczać, by rewolu
cja kulturalna dokonała sI~ 
dosłownie w kaŻdej cha.clE! 
wiejskieJ. Czy wszyscy mle
Bzkańcy wsi u~wtadomll! 50-
ble, te ksIążka potrzebrla 
jest nie tylko dzIecku lub 
mlodzl>eźy w 8zkole iJodsta
wowej. śrectn!€j lub wy:tszej, 
ale w katdym wIeku, nie 
tylko dla rozrywkI, ale I do I 

stałego dookonalenla się w 
swoIm zawodzIe? Trudno n<ł 
to pytanie odpowiedzIeć 'v 
całej pełn! twierdząco. Te 
sprawy są przedmiotem 
szczególnej troskI wszystkich 
czynników w tegorocznych 
.. Dniach OśwIaty, KBlą:i:kl I 
Prasy". 

Bacznl\ uwagę z~r6c!ll na 
to zagadnienie bibl!otckarze 
gmInni na . na.radach pośwIę
conych planowej °l pracy I\' 

tym czasIe. Chodziło głÓwnIe 
o czytelnltCtwo wśród młodzIe 
ty pozaszkolnej, pracują
cych chłopów, pracowników 
PG R I członk6w Ip6łdzlelnl 
produkcyjnych. 

Np. blbl!otekarze ' gmlnn! 
powiatu dębickIego podjęli 
zobowiązanie zjednania 307 
czytelników poza młodzletą 
szkolną. OczywIście chodziło 
tu nie o mochaniezna pot y
crenle Jednej kslątkl, ale () 
roztoczenie stałej opieki nad 
tymI nowymI czytelnIkamI. 
Stąfl cyfra nie 400 lilb 500 
ale właśnie 307. ustalona po 
zastanowienIu sIę I oblicze
niu własnych możl!woOCl w 
terenie. Podobne zoboWiąza
nIa podjęli blbllc'ekarz€' 
gminni z Innych powlM6w 2 
tym, że różne były w nIch 
cyfry nowych czyt~ln Ik6w. 

radzu. najstars1-ego uezestnl
ka zjazdu w Zagórzu I na Ju
l~ana Rybczuka z Bablc, 
pow. Przemyśl, gdy przypi
nano Im złote odznaki czy
telnIctwa za Ich długoletnią 
pracę na tym polu. 

'Ta rnłodzlet na pewno 
p6Jdzle w Ich dlady przy 0,1'
ganlza.cjl IV etapu konkursu 
czytelnl>czego ZSCh, kt6ry 
rozpocznie się niebawem I be 
dzle dalszym krokiem na tym 
odcinku. W poprzednim eta
pie województwo l're6zoWBk'e 
zajęło 6 miej\,ce, w obecnym 
- 4-te, powIększając znacz
nIe liczbę ucZ€6tnlków. Iltl 
uczestnlkow z·dobędzlemy w 
nMtępnym etapIe I kt6re 
miejsce zajmiemy w ogólno
polskiej skali? Nie ulegajmy 
teraz optymIzmowI. Czeka 
na;s wytężona praca - trze· 
ha .Ią podjąć i to wspóln ymi 
siłami wszystbch czyrinlkó',v 

zaintel'e60 wanych proc,! kul
turalną na wsI. 
Weźmy przykla<l Alb!go

\Vej, pow. Łallcut. gdzie b~
blloteka,rka gmInna, ob. Ja· 
dwiga Kluz. potrafiła w ci'1-
gu 3 miesięcy wypożyczyć 
217 ksIążek rolniczych; (} 
czym to świadczy? ZD wL"ś 
}e6t rozczytana w fachow·ej 
Iiteraturz.e rolnIcze.!, 7Qpe\\'
ne nie od wczoraj. Ale świaLl 
czy to równIeż o tym, te to 
samo może stać 61ę 1 w !n, 
nych. gromad8lch, gdzie nie 
ma .!2sz,eze tego nastawienia 
I przyzwyczajen \a do II t€ra, 
tury rolnl'czej. 

Albo przykład Jasła, gdzIe 
w Bibliotece Mlejskle..! uro
czyście zanotowano 3000·ne
go czytelnika. Zapewne _.
dużo tam czyta mtodzJeży j 
to nie tylko z· samego Jastq. 
a.le I z okolIcy. Ale niewat· 
plIwIe cyfra 3000 świadczy 
dobrz~ i o personelu biblio
teki, umiejącym kslążke oJ, 
powledn io z.apropagować. 

Os!(/tnio odbylI! się w Rzesz.owie \Ylu/ewr\dz/lie Eliminacfe t,· 
; fJol6u:: .4 rlys(·czr!I)"h przed IV S iJlJ w /OWljJll Festl r,m fem Mlo61zi l!
i lj I S tudell!ó<1-' ",I B u/wreszcie ( 0 /Js zerne spra(('uu lanie z elimi
nucji zamieszczlI mU nu stron ie drugiei ), 

I ,tu dochodzImy do zagad· ~~~- ~ ~~~- -- - - ~- '-- 
nlenia bardzo Istotnego, za-
zagadnbnla ka,dr bibllotekar· 
ć;klch a w szczególności 

l aby zagadnienia nie zwę:l:ać 
. - do kadr działaczy kultUl'y 
zwłasz·cza na wsI. Była mowa 

Rok Odrodzenia 

o. tYl~ _ n,~ !.ZJ<e.~.ąz le ~PSił:~ \ • 
, ;Q,?: l e~:oz<?~L PI'?ąu)(cyJą~J, mO I , " . # 

w1 się o, tym I pisze ńB la. , ~ · 
mach ' prRBy tygodniowej. \ 
.. Hadry decydują o wszyst· I 
klm" tak, Jak gdzie Indziej \ 
l tu ma to hasło, d€cyduJące I 
znaczenie. 

Czy nie zdarza elę. t.e n.~ 
stanowiska bIbliotekarzy lub 
/lwletllcowych przezna·cza s-i<: 
ludzi, którzy gdzl;e Indzie) 
do pra.cy sIę nie nadają? 
Skutki eą pot€m wIdoczne. 
Dlatego nl'e wolno zagadnie 
nLa kadr pomIjać przy lagacł' 

. nlenlach kultury -- tak1e. 
przy kadra·ch zwIązanych z 
czytelnictwem. 

Je.sZCZ6 Jedna sprawa: po
lOrnie drobna, ale bardzo ży
ciowa. Są ludzie - może ju! 
nlellcznl, którzy twierdzą. że 
nie mają czasu na czytanIe. 
zbyt są pochłonięci pracą Z.1' 
wodową I społeczną. 

Tym warto przypolimle~ 
wyjątek z 6atyry Nanl.szewl-
cza J:Chudy lIte'rat": . 

.. tulMy mówi. te nIe IM 
czasu do czytanIa 

}{a~dy się swą zabawą, za
JęcIem od książki zoołania. 

Chłop ma co robIć \V polu 
&, rzemIeślnik w mle~le ... " 

Czy te 6łowa Spr:lM łltu 
k!lku<lzleslęclu lat, gdy 'v 
Polsce w pełni panowały sto
sunki feudalne, mogą być 
aktualne w cp<Y'c-e budujące' 
go się w Polsce Ludowej 60-
cja1i7.mu? 

(O napraroże Rżec7.ypospolitei) 

\V dzIejach literatury staropolskiej trudno 

?,nalctć drug!t!go pls.arza "który by sllnlej na 

Andrzej frycz ModrzewskI by! związany z 

współczesnym I mu problemami ~ycla spoI e<: z

nego, który by głębiej te pl'Oblemy poj mowa! 1 

zajmował wobec nIch bardziej postępowe &ta-

nowlsko. 

NajcIekawsze jego dzIeło to "De Republ!ca 

emendanda" (O naprawIe Rze<:zypospolltej) wy

dane (}O raz pIerwszy w Krakowie 1551 roku. 

o PRAWACH 

(Wyjątek) 

A to Jest rzecz najnleprzystojnlejsza. 11: ci, kt6rzy . 
nIe robią, pod zusłG!1ą lego. że pany są kmiotków I rze-

czy Ich, pot ~ch odkupują ... ( ... ) A ubodzy kmIotkOWIe, 

którzy cały dzień pracuJą.c upalenie słoneczne cierpieli, 

1 rąk onych okrutnych a drapieżnych harpIlI WbZyst

kiego patrzeć muszą. 

( .. . ) Hażdy baczyć mo2e. te ~ywot kmiecy nIe jest od 

nlewol'l1i'czego r6żny: do zlęmlc a do pluga us-tawlcmle 

. są przywiązani, na ka:lxly dzlell albo sobie, albo panu 

robią, wiele Ich Jest, co Im chleba ledwie do półrocza 

dostawa, a ostat-ek roku w wIelkiej nędzy kończą. Htó· 

rzy mIędzy nImi są bogatsI. ci wIele krzywd oonosJt 

muszą, ano źli panowIe różne fortele, jako Je łupIć, 

umieJą, bo kmIeć nie może sle swego pana przed nikim 
skarzyć, ani go pozwać. 

Na kazdy rok dawają I panom I plebanom. Jeśli 

który rok od podatku Jest wolny (co się za mego wie

ku kilkakroć zdarzyło), przedsię pod zasianą wojennej 

wyprawy muszą swoim panom często dawać, a tak tyl

ko Imię podatku odmIenIają, ale rzeczy nIgdy. Nie 

wiem, Jeśli egipska nIewola była nad tę kmiecą 

większa. 
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Wojewódzki FestIwalowy 
Konkurs Ze6polów AI"

ty<stycznych zwląz..any z przy
gotowaniem do III Hongresu 
Związków Zawodowych 1. IV 
Światowego Festiwalu Mło
-dzieży I Studentów w Buka
reszcie stał się w naszym wo· 
jewódz.twle imprezą masową. 
zmobll!zował bowiem do <szla 
chetnej walki o prawo ucze
stniczenia w festiwalowym 
konkursie na szezeblu kraJv
wym, który odbędzie f,lę w 
StaUnogrodzle, 77 Z~polÓń 
artystycznych, zbliżył tyslą
('e ludzi do kultury, z:-tpomal 
,i·ch z tańcami regionu rzeszo
wsklego. 

Ale to nie było Jedynym 
celem konkursu. 

Honkum zespoł6w art y
(l;tycznych potwierdził aktyw· 
ność młodzieży robotn!neJ l 
chłopskiej w pracy na poll' 
kulturalnym, pokazał Jak glJ;' 
boko młodzi są przekonan: 
re to co~worzą J€$t plękn;::, 
że pomaga w kształtowanIu 
nowego człowieka. Dał rów 
nle~ możność wymiany cen
nych doświadczeń, pize? co 
wielu kierownlk6w z~społ6v' 
podwymzyło sw6J poziom kul 
turalny .1 pogłęotlo wiadomo
ki fa.chowe. 

Konkurs poprzedziły' wy 
stępy dla chłop6w I robotnI· 
ków oraz większe Imprezy 
(Impreza - gigant urządzono 
w Krośnie w zwIązku z ob· 
chodem §wlęta klasy robotni
cze,!. dniem 1 MaJa)' w kt,j
rY'ch brało udział wiele ze" 
I'połów. Je!';t to doworl~m, 7.~ 
kn-nkllrs by! oparty o maS{) 
w<1M. a co za tym I:lzle -
t:peln!ł swoje zadanie. 

. ' \,j' k~nk L;r;l~ naJJtc:mleJ 
by ły' . reprezentowane zespo
Iv taneczne. WIele z nich wv
leazało bardzo wysokI pozlo;n 
~rtystyczny. zwłaszcza zespo 
ły regIonalne: z Roztok 
(Lańoce rz~szowskle). Krosna 
(krzyżak. suwany. równy. 
polka. Jocek) I Haczowa (we
s~!~ ha.czowskle), kt6re 0'\
'Znaczyły sIę utrzymaniem 
nystośc.t reglanu. bogac· 
twem mIejscowego folklortL 
t.~·wlo!owośclą w tańcu I zdy 
sr.ypllnowanlem, (Hapele ze
społów oryginalne). 

Z zespoł6w tanecznych wy 
h[ly się zespoły: Ogntskd 
Choreogra.ncznego z Jaro
sławIa (zesp6ł ten cechuje 
clof'kawy re:pertuar wychodzą
cy poza ramy szablonu. ogro· 

\\1 iosna zawitała tu nle-
spodzlan le. 

. Jeszcze kilka tygodni sil
na zawIerucha zaniosła masę 
śniegu. Zamiecie zakryły 
wszystkie odsłonięte miejsca 
l step tam, gdzie prowadzono 
prace, rozpoścIerał sIę wokół 
budowli równy, czysty I taki 
biały, ~e wyda wal się bez
kresny, gdyż zlewał sl.ę cał
kowicIe z takim samym bla.· 
łym zImnym ntebem I hory
zont jakby znikał. Wlały pół
nocne wiatry, kt6re polero
wały zaspy suchym szelesz
czącym śniegiem I kiedy słoń 
cu udawało się przebić przez 
bIaławą zasłonę mgły, śreń 
połyskiwała oślepiająco w je 
go Młtyeh zimnych promie
nlach. 

Bylo bardzo zimno. Beton 
zamarzał w samochodach
wywrotkach przez ten krótkI 
czas, kiedy go wiezIono z fa
bryki. Elektrospa wacze, kt6-
rzy pracowaJI przy blokach 
zbroJarskich. bal! się zdejino 
wać rękaVlllike. NaJrnniejsza 
nlcostrożno~ i rę'{a przyl
gnąć mogla do met1lu. kosz
towałoby to skóre na dIun!. 

. - . ~ ~ 

mn0 roztaliczenle. od P{}\Vied
ni klimat tańca. logika I do· 
bry rysunek). który rlal trzy 
wiązanki: wIązankę !'ańców 
narodowych. tańców ludo
wych ta,ńce B-mlu reglon6w: 
Rzeszów - krzyżale Zywiec 
- 6lustany. Koń - <;ccwlec, 
Sląsk - gąsior, naSZ'1 Kasia 
placze. Wielkopolska _.- prz9 
dek, taniec kaszubskI - ow-
0-8,rz, warmiński - l'abka, 
lubelski - oboerek - na zn-I 
kończenie Rzeszów - cebul-

lo tam elementów, z:aklch 
sklada filę ten taniec. J€~,ell 
Już mówImy o kuJuw!;J:"tl, to 
należałoby powIedzIeć, że 
kujawiak nk~ zestal Jeszcze 
zupoelnie o-czysz'czony z ob
cych nalcdaJ.o~ci i ?"den z 
zespołów. które ten ta
niec wykonywały, nie oddał 
go zupełnie czysto. 

Zespół RPZB tańczył z ży
ciem; układ tańców cj{~kawy, 
rysunek dobry. ill-e samo wy
konanIe nieco niestaranne. 

Zespól rellinnalny FalJt~ki Obuwia w Kro~nie. 

ka I wiązankę tańc6w n-I 
dzieckich. 

ZespóJ WDK RZ€$zÓW (m" 
zur baletowy z opery Monlu
siki "Halka", Krakowiak I 
Krzyż:a,czok) tańczący w trud
llych warunkach (braK vrkle· 
stryj okazał sIę Jedną z cl€
kaw6zy,eh pozycji konkursu 
(dookonaly rysun~k, logika, 
ciekawy układ. 

Zesp61 OK SieJowa Wola 
(mazur, korowód I oberek), 
Tańce zostały wykonane bar
dzo dobrze, Należy podkre 
śllć, te ze.spół ten Jest bar 
dzo młody a wIęc wynIk! 
pracy są Mprawdę miłą nIe
spodzianki') (dobry rysunek, 
żywiołowy, dobry ukJad) .. 

Z po2ootnłych zespo16w n:\ 
leży wyr6żnlć zespól .. Domll 
Górnika" w Krośnie (dobr) 
rysunek, niezwykle c'lekawe 
pomysły ta!1eCzne. wspania
łe stroje, zdyscyplinowanie). 
O Ile chodzI o kujawiaka, 
kt6rego tańczy! ten zespół, to 
właściwszą nażwą dla tego 
tańca, byłaby .. fant<~7.Ja ne 
,nutę kujawiaka", bo Jak n,' 
kujawla,ka, to prawIe nie by-

Szoferom. którzy rozwozilI na 
stepach ładunki dla budowy, 
wydano futrzane p6łko~uszkl 
I wojskowe uszate cza.pkl. Na 
całej budowle dniem l nocą 
na arkuszach blachy paliły 
się ogniska, 

Ale pewnego ranka ludzIe 
nIe zoba.czyl! anI wspaniałej 
panoramy budownictwa, kt6-
rą zachwycali sili! zwykle 
Idąc do pracy, ani r6wnych 
ulic nowiutkiego osiedla, ani 
nawet swoich własnych do
m6w. Wszystko dokoła otu
lila sIwa. mgła, taka gęsta I 
nleprzenlknlona, ~e nie mo~
na było nawet dost1'Zec włas
nejwyclągnlętej rękI. Był() 
ciepło, nawet jakby parno. 
Droga, która jeszcze wczoraj 
dudniła pod nogami, twa.rda 
jak kamień, pokryta była roz
miękłym, zIarnistym tl!nle
glem. Robotnicy - tutejsi 
mieszkańcy tłumaczyli przy
jezdJ;lym, te jest to mgła -
"śnlegożercza'" I ~e zaczęła 
sil.' naraz wIosna. 

Rzeczywiście, szybko Jak 
bywa chyba tylko w teatrze, 
zmienił się krajobraz: śnieg 
lloszarzal 1 wylazła spod ule-

Futo - Niepokój 

Wyrót.nlć naJe:1:y zespół l 

Rakszawy (ciekawy w rysu n
kukorowód dziewczęcy), Zu
pełnIe dobrym był taniec e
stońskI. Niezle były tez zespo 
ły PDH z Przemyśla, z .. Czer 
wonej Zorzy" Przemyśl (plęk 
ne kostiumy w korowodzie). 

(' II ~ chocIzI o wykon .nle 
tańc6w narodów zaprzyj-.ź
nlonyrh, to nalICZY stwler· 
dzlć, ;1:.e są tutaJ po\< ażne La· 
strzeżenia, Bardzo często zdr 
na się. :1:e kierol' nky 7espo
ł6w przygoto,vują.c ta,nioOC 
nie opierają się na elemen· 
tach autentycznych. a wpro
wadzaja nowe (kozak, w któ' 
rym dziewczynka przyslacla, 
czego nie ma w tym tańcu). 
r6wnleż należy zwrócić wię
cej uwagI na kostiumy, żeby 
nie było takich wypadków 
jak np.: "Bulba" - tanIec 
białoruski został wykonany 
w stroju korowodowym. Nie 
należy robić też kostiumów z 
bibuły. Raczej zastosować 
tzw. mundur sceniczny. 

Zdarzają sle też czasami 
rzeczy bardzo smutne. Oto 

F 

go czarna, oleista, przesyco
na w!lgoclą ziemia. Drogi 
rozwal1ły się, rozszerzyły I 
popełzły po stepie, a tam, 
gdzie jeszcze wczoraj wesoło 
I sprę~yścle, jakby po auto
stradzie mknęły łańcuchy sa
mochod6w', JedynIe potę~ne 
traktory ciągnęły pUne ła.
dunki gniewnie parskając I 
wytrwale ugniatając błoto 

·swyml niestrudzonymI gąsIe-
nicamI. Tylko Im l, amflblom 
dostępne były drogi stepowe, 
nad kt6rymI przez cały dzIeń 
wisiały dr:l:ące, chłodne mgły 
I skowronkI dzwoniły d:twlę
cznle I delikatnie. 

Po takiej oto drodze ru
szyliśmy we dw6JkO I kolegą 
na odległy obiekt, który 
pierwszy zdać miał decydUją
cy egzamin wobec gwałtow
nego naporu w6d wiosen
nych. Nogi grzęzły w roz
miękłym czarnoziemie. Gu
mowe buty oblepIone błotem 
były clę~kie jak obuwie nur
ków. Mokra od potu odzle~ 
przylgnęła do ciała I krępo
wała ruchy. 

Pod wIecz6r mgła zgęst
niała. Słońce utkwHo w niej 

w nIektórych zespobch mI
mo slłnego zapału do pracy 
nie daje ona pozytywnych 
wyników; bu instrukto:zy za
miast czerpać wzory ze skar
bnl>cy kultury narodowej. 
wstawiają w swój rcp~rtuar 
pseudo-klasy<::zne walce, któ
re manierują do pewnego slo 
pnIa młodzież: manieryczny 
ukłaD rąk, kabaretowoe pi
ruety. samoza,chwy·;:enie) 
Zresztą inaczej się tańczy po 
5-<:lu - 6-clu latach pracy w 
balede poo fa,chowym kle
rownlctwrem, a Inaczej po 5-· 
6-clu miesląoeachpod kl€row 
nlctw€m oo{J.by nl~mającc.l 
przygotowania w tym ki"!· 
runku, 

Smutnym J€$t rakt. że ta· 
kI wlaśnle wak wystawił Je
den z zespołów LIceum p~. 
dagogl·czn.ego, którego absol 
wentkl mają w przys7.łOOcl Zi'. 
Jąć ba.rdzo poważne stan.)
wIska, bo przecle~ bęrl<! 
kształtować nowego czlowle· 
k~, wyrabiać jego smak ae
tystyczny. Jest to sVQ'na!. by 
z€$połaml przy tym typl(' 
szkół zaJąć się szcz€p'ólnle, 
nadać Im włćbŚClwy kleru 
nek. 

Na konkursie prócz ze 
spolów tanecznych reprezen
towane były zespoły ch6ral
ne, muzyezne I ~ywego sło
wa (te ostatnie były repN'
zentowane naj/3łabiej), 

Homlsja konkursowa po
l'itanowlla wysIać na ellml
naoeJe centralne do Sta lino' 
grodu następuJące zespoły: 
zespół orkiestralny z Tecn· 
nlkum Budowlanego z Jaro
sławIa, zespół regionalny z 
Roztok orar. 7.0f'6pó! chclralny 
ze Stalowej WolI. 

! 4 1 I ' 

WoJew6dzkl ' Festiwalowy 
Konkurs Zespolów Artystycz' 
nych Je~t przeglądem ra
szy'ch 06lągnlęć pracy kultil
ralno - masowej. Abv te o
lilągnlęcla były naprawdę wi
doczne, należy wzmocnić pra 
cę kulturalno-omasową wśrcJd 
młodZieży robotnIcze I I chlop 
sklej polożyć Jak najw'ększy 
nacisk na pIeśni I tań-ce re, 
glonalnre. moczyć oplf'ką 1st· 
nlejące zespoły, pomr,.~ w or· 
ganl7.owa,n!u nowyclI. kon
trolować dob6r rep€rt'laru, a 
wtedy praca, której celem 
jest wY'chowywać nowego 
człowieka, da naprawrlę do· 
bre wynikI. 

ROMAN PROHULF.WICZ 

I'Ile t4')tarłszy do horyzontu. 
Noc, kt6ra nagle zapadła, 
zaskoczyła nas tak niespo
dzianie, ~e nie zdą~yllśmy 
zorIentować Się nawet w przy 
blItenlu, czy długo Jeszcze 
powinnIśmy IŚĆ. 

Wilgotna mgła otaczała 
nas ze wszystkich stron. Bło
to chlupało pod nogami. Tu 
I 6wdzle szemrał cicho Jakiś 
potoczek I wzdychał oslada
'jąc roztopiony w ciągu dnia.. 
przypominający kaszę ~nleg. 
Tylko przygłuszony mgłą 
dtwlęk przewodów był nam 
niewidzialnym drogowska· 
zem. . 

Nie trudno zrozumIeć, Ja
ke~my sIę ucieszyli usłyszaw
szy nagle nied~leko przed 
nami głosy. Byry ledwie do
słyszalne ,I wydawało się 
chwilami, że jest to złudze
nie zmęczonego słuchu. Przy 
tlpleszyllśmy kroku I Jak to 
zwykle bywa we mgle, głosy 
zbllżyły się od razu tak bar
dzo, że mo~na ju~ było po
mać, I~ rozmawIają dwie ko
biety, kt6re Idą przed nami 
w tym samym kIerunku co 
my. Sądząc z tego, Jak śmia
ło szły nlezna.Jome I jak spo
kojnie rozmawiały; droga ta 
musiała I być Im znana l chy
ba nie pIerwszy raz szły ste
pem POdClaS mgły l odwIay. 

RozmaWiały Jut widocznie 
od dR,wna. 

... Tak wam wprost powie
d7lal? - usłyszeliśmy wyraź-
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• REWOLUCYJNA MYSL 
KOPEI~NIKA 

IZ ledy 24 maja 1543 ro
II Ku umieral we l"rom

bvnw l'vli KOi aj !-{opern ik, II' 
ualeKiej r'lorymOeI'L1ze Koń
czono aruk KS1<IZKi, K[l;ra by, 
la dzielem cale!:)u jego życia: 
.. u oorotach kręgów nle,b:-e
skkh k.sląg sze&-'loro" .W 1;?-1-

ki astronom - a w różnyCh 
okI'eSa{;n SW€go życia taKze 
iekM"z I ekon()f!llsla, prawnik 
i matematyk - dal tu nie tyl
ko trwaCr8 podstawy pod roi
wuj praw laiOwych poglądów 
na budowę wsrechśwlata, ale 
równo:;ześnie rewolu,e lonlzo
wał całą my~l naukO\vą i 11-
lazoficzną, \Vstrząsał ów.cne
sny m /3ystemem teologicz
nych dowodzeń. Zadawał 
śmlertelny cios kościelno -
feudalnemu światopoglądowI 
I Jego wpływom na myślenitl 
ludzi. Uniezależniał przyrodo 
znawstwo od kościoła. H!adł 
podwaliny pod naukowy po
gląd na wszy/3tkie sprawy 
świata. 

Ze 6woJej rewolucyJnoścI 
Kopernik zda.wał sobie spr'!· 
wę l, prrewldywał za-clekl.e 
a1akl toologów, którzy 
Jak to pIsa! . w prze.dmowle 
do teJie ksl/ą~kl -

"Mimo, że są nieukami we 
ws::ystkich dzial'lch matem2tlj
ki, przywlaszczają sobie sąd o 
/lic/t z powodu iakiego~ mief
i;ca w Piśmie ... osmie/ą si~ lę 
naukę ganić I napastować: n:e 
dbam o nich tak dalece, że na
wet ich sądem jako niedorzecz 
nym gardzę". 

PrzeWidywania były słooz 
ne. Rzym papiroki oj razu 
zrozumiał niebezpieczeństwo 
grożące mu z dzieł Hoperni
ka. Walczy przeciw niemu. 
Skazuje na śmle.rć Jego zwo
le.nników. Pall jego druko· 
wane proce. Dzieło .. O obro
tach kręgów nlebieskl('hrl' wl
anleJe przez kilka wieków na 
indeksie książek przel ko
ściół zakazanych. 

Na indekć>le tym obok Ko
pernika znalazły się nazw 1,-

, ska dwóch innych wlelkl.ch 
lu<lzl polskiego' Ocirodien\a 
- MlkOlaJa Heja I Andrz.eJa 
Frycza - Modrzewskiego. Nic 
dziwnego. Oni też - każdy 
na swóJ sposób - walczyll o 
wolność myśli poznawczej 
P i'WC I w kościelno - feudal
nym autorytetom społecz
nym, naukowym I reLIgiJ
nym, prz~iw kościelnemu 
kosmopolityzmowi I średnio
wiecznemu obskurantyzmo· 
wl. Reprezentowali - Jaki 
Inni wielcy twórcy teJ wiel
kieJ epoki - myśl pootępo
wą, która dzięki przemia, 
nom gospodarczym I anty
feudalnym, dzięki oddolnym 
ruchom społecznym rodzlld 
się w Polsce XV I XVI wle-

nie młody dtwlęczny glos ko
biecy, w kt6rym brzmiało 
zdziwienie, gniew I współ
czucie zarazem. 

- Taki mi wła§nle powie
dział - odpowiedziała druga 
kobieta niskim, głębokim 
kontraltem; chocla~ m6w!!a 
po rosyjsku, w wymowie Jej 

A tymczasem nadJd-dta wIJ
wrotką samochod'Jwą -kolega.. 

d:lwlęczała ukraińska gplew
ność. - Tak właśnie powIe
dział: "Idt sobie stąd, Olgo 
- powiada - nie mam teraz 
dla ciebie ani chw!l1 czasu". 
At mI serce z.amarło: Nie 
masz dla mnIe czasu? Więc 
ella kogo? Może dla tej spa
waczki Nadi z wybałuszonymI 
oczyma. Albo dla tej rudej 
InżynIerki, co pilr~duJe VI 
spodniach, aż sIę wszyscJ 

ku, zwIązana z lJCl6!ępowyml 
nLlrtcllni <ipoiecznyml l Kunll
ramymi uwcz€tinej Europy. 
h0pernik byl !lllJwyżsąm 
wyKwiL€ffi tej '-y51i w nauce. 

hieL1y w r . .l.'-"d urzą{ltO
no w t"olsce u!'OCzystoix:l ko
pernlkowsKi-e, nasi dostojni
cy koscioml wykorzystal1 Ja 
do na,paści na ... komunizm., 
ArcybJril\up Toodorowicz wi
dząc W OdKryciu Hopernlka 
- Jeszcze wtedy - .. grtech·· 
I "tragedię Jego życi..... o
strz.egl przy tej spooobnoścl. 
że .. bolszewizm SOCjalny zro
dził się z bolszewizmu woJo
wnL~zej, rozpasanej myśli", 
Ostrzeżenie, oczywiście, nta 
na wiele sl~ zdaio, al~ przy
znać trzeba, 7.-8 takle sformu
łowanie nie było pozbawiona 
słusztloś>cL Nie przypu6zcza.ł 
jednak szanowny arcybl6kup, 
że nazywaj'l'c pośrednio K0-
pernIka .. bolszewikIem" ,skl~ 
da mu mimowolny h~łd. 

Właśnie tę .. wojowniczą 
myśl" czcimy dziś w Pols:e 
w 410 rocznl<:ę Jego śmier
ci, której czterech/3etl~la nie 
dana nam było obchodzić w 
czasach hitlerowskiej okupa
cJI. W tej myśl!, która toro
wała w ciągu wle~w drogę 
postępowI w nauce I życiu 
spo:l-ecznym, widzimy na..szą 
naj pIęknieJszą tradycję na
rodową, tradycję Idei, w Imlli! 
których tworzymy nowe Zy· 
cle w 'Polsce Ludowej. 

Nie tylko my zresztą do 
tej tradycji nawiązuJemy, a· 
l.e czynIą to wszystkie naro
dy, wezwane przez SWlatow~ 
Ra.dę Pokoju do uczezeniaro 
cznlcy kopernlko~klej. Ta 
międzynarodowa wsp6lnot:\ 
pOstępowej tradYcJI, odpowla 
dająca wsp6lnocle' dzlslej-
6zych dążeń I Ideał6w, Jest 
pośmiertnym triumfem wiel
kiego uczonego. kt6ry wyrósł 
właśnie z tego, co byłQ w J€
go czasach najwartoOClowsze 
zarówno w kulturze Polski 
Jak i Innych kraJóweuropej-

. t:klch. . < 

• . 15ulturętępr2;ypomlnamy 
I poznajemy w '(Ątej .. l.ej 
wszechśtronnoścl t "ókaza,o
ści r6wnleż ·"'w roku bletą
cym, kt6ry jest Rokiem Od· 
rodzenia Polskiego. 

Na tle polskIego renesansu 
w tym pełniejszym świetle, 
ukaże Blę postać autora .. O
brotów" ~a.ko bojownika o 
prawdę naukową, ° wolną 
myśl dociekającą prawdy o 
świecie I zmieniającą śwIat 
według woli człowieka. Sta
nie się on nam bliski ' jako 
ten, kt6ry w swoich czasach 
walczył ° postęp · I ,przecIw 
zacofaniu, o co I przeciw cze
mu takż€ I my dzis w na
szych czasach walczymy. 

A. G. ! 

.' gmleja dokoła?" .. A on, ,Ze
nleczko, wiesz .co? Śmieje 
się. "Skoro znoszę, Olgo, 
tw6j charakter od piętnastu 
lat - powiada - wIęc zasła
niasz mi nie tylko całą płeć 
~eńską, ale nawet samo słoń
ce". Słyszysz Zenleczko, co 
wymy@ł ten długonogi dia
beł. .. Ale teraz - powIada -
odejdt, mimo wszystko, Nie 
mam do cIebIe głowy. Wszyst 
kle moje myśli l s!ly słu~ą 
teraz tyl ko jednemu: żeby na· 
sza robota wytrzymała wodę, 
a ty mI - powiada "'7" prze
szkadzasz". Ja mu przeszka
dzam, słyszysz, Zenleczko? 
Zostawiłam dla niego dz!ecl 
pod opIeką małoletnieJ córe
czkI. przez dziesięć wlorstw 
miesiłam takle błocIsko l pro 
szę bardzo ... czyż może mnie 
serce nie boleć, no powiedz 
Zenlu? / 

- Olgo Plotrowno, 81e2 
oni wszyscy są tacy samI. 
Tak, tak, tak, - trzepała ta, 
którą nazwano Zenlp.czką. -
Wszyscy no absolutnie wszy
scy. Wiecie, skąd przyjecha
łam tu do mojego? Z Syberll. 
Cztery tysiące kllometr6w ... 
Miałam cIekawą pracę, uczy
łam się. ojciec był pierwszym 
człowiekiem na kopalnI. 
Doin, MIałam w1i1sny pok-5j 
o dwóch oknach. Mama sIę 
o wszystko troszczyła - " ja 
- tylko pracuję I uczę sie. 
I rzuciłam wszystko. Jak astat 
nia idiotka, pokłóciłam ale :li 
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"Dni Oświaty, KsiążkI l Prasy" 
Nowości wydawnicze 

BIBLIOTEKA 
'. ~ 

WYCHOW A WCĄ CZY1'ELNIKA Ossolineum 
I,SAWERY PIWOCKI: o histo
ryczneJ genezie polskiej Iztnkl 
ludowej, (Studia z historII 8ztu 
ki polskiej, PIS, tom Il Praca 
K. Plwocklego, wychodząc z le 
nino wsk lego stwierdzenia o 1st 
nlenlu dw6chnurt6w w kUltu l 
rze społeczeństw antagonistycz 
nych, ultazuje elementy sztuki 
ludowej we wszystkich gałę

ziach plastyki od XVI "'. 
Stwierdza, że w 8połeczeństwl" 
klasowym obok sztuki "Oflcjal 
neJ" istnieje bogaty nurt ludo
wy, czerpiący z rozwoju sztuki 

W godzinach popołudnio
wych wahadłowe drzwI 

"Dom\) Hutnika" w Stalowej 
Woli ani na chwilę nie zazna 
ja spokoJu. Ozieslątkl osób 
przewinie sIę codzIennie po
między Ich rozhuśtanymi 
skrzydłami. Najwięcej dziecI. 

Biblioteka w zasadzie nie
wielka, licząca 6 tysIęcy to
mów, mIeści się właściwie w 
holu, którego ściany ż dużą !lo 
ścla wnęk tworzą trudna do 
('kreślenIa figurę geometrycz 
ną· Z tym wszystkim blbltote 
ka jest schludna I przyjemna.. 

Oprócz ksIążek dużo tam 
światła, zieleni l kwIatów. 
]'i a ścianach kolorowe hasła 
I plansze, propagujące kslą1:
kę l czytelnictwo. Wszystkie 
ozdoby I dekoracje wykona
ne starannie I estetycznie. 

Wła,śnle dwóch chłopców 
w wieku szkolnym stane lo 
przed dU:lą planSzą obrazują 
ca w zestHwlenlach statysty
cznych rozwój bibllotek I czy 
teInictwa w pIanie 6-letnlm . . 

- Popatrz, at 33 tysiące 
punktów blbllotecznych bę· 
dzlemy mleć w roku 1955 -
objaśnIa wyZS7.y, długonogI. 

- Rozumiesz co to moczy? 
To, ~e w każdej wsi będzie 
bIblioteka I nie będzie w Pol 
sce człowieka, który by nie 
mial możności wypożyczenia 
dobrej ksIążki zupełnie bez
płatnie. 

· Nlższy w m!lczenl11 potaku 
j~ głową, nleodrywajqc wzro
ku od cyfr, 

- A tuta.j zn6w kslq:tki roI 
niCle. Wy~szy, widocznie e
nergicznIejszy I tywszy·· z na 
tury poCiągnął przyjacIela 
do stoIska wystawowego, o te 
matyce spółdzIelczej I facho
wej z dziedziny rolnictwa. 

- Gqłęble - nachylił się 
z zaciekawienIem nad broszu 
rą, oni.awlającą sprawę hodo 
wll gołębi - to by mI się 
przydało.. . ,: ,", :> . <;.1 . . 

, . . " 

• 
. Drobna posta~ kobieca w 

granatowe! sukience podnosi 
sIę znad półki, nad którą 
pochyll!a się w poszukIwa
niu kslq~kl. 

A Jak sIę nazywasz? 
Tadeusz Szewc. 
A jle masz lat1 

- Osiem. 
- A tatuś twóJ gdzie pra 

cuje? - zwrac;:;, sIę ponow
nie do małego Tadzia. 

--., W hucie - odpowiada 
malec. Małe formalności z za . 
pIsem i hiblloteka zyskuje no 
wego czytelnIka. 

- No dobrze. A tera.z węź 
kslążeczke I pamiętaj: 

Trzeba myć ręce, nie nIsz 
czyć okładek, nie trzymać dIu 
go książek. Tadzio słucha u
ważnie. 

Dobrze - odpowIada skle· 
rowując cały wysiłek myślo
wy na utrwaJenie w pamięci 
ka1:dego słowa. Odchodzi wre 
szcle zadowolony Ściskając 
mocno, niezupeinle czystą rę 

ką bajeczkI. I 
- A książeczkę przeczy

taJ uważnie, to mI potem opo 

nie mogę ci potyczy<!, bo nie 
.Iest jeszcze wciągnIęta do re
jestru, ale za tydzień to jut 
na pewno Ją dostaniesz. 

Brak książek dl" młodzIe
,"y I dzieci to poważna bo
lączka nieJedneJ ' bibl10tekI. 
ole ze starszymi, chociaż dla 
nich. Jest wIększy wybór ty
tułów, Mal"la Lukowska mie
wa nieraz znacznie poważniej 
sze kłopoty. 

Naprowadzenie na wła~cl
""ą drogę wypaczonych l zma 
nlerowanych przez brukową 
"literaturę" gustów czytelni
czych, to długi okres żmud· 
nej, systematy<,:znej pracy. 
Najcięższy etap walkI o 
ukształtowanIe nowego od· 
biorcy książki pozostawiła 
już Marla Lukowska za solY\, 
jednak nadal nie ust\,puje z 
placu boJu. 

KobIety przez długi czas 
nIe chcIały czytać nIc Innego 

-

- Przeciet rozmawiacie z 
m~em na temat Jego pracy 
-€tarała się Jej wyperswa
dować bibliotekarka. Czy to 
nie ważne, czym on tyje 
przez cały dzień? Może wy
top mu sIę nie udał, może 
ktoś przez nIedbalstwo I bu
melanctwo utrudnia. mu Pl'a
cę, a może wpadł na pomysł 
zastosowania Jakiegoś uspra
wnIenia?.. 

Trzeba sprÓbować Inaczej 
- pomyślała blbl1ote}(flrka 
zdając &()bIe sprawę, że w 
ten sposób nic u nIeJ nie 
wskóra. 

- To mme wetrniecle o
powladan1a Balzaca. 

Wzlęla, JakkolWiek bez 
przekonania, grożąc, że się 
wypisze z biblIoteki. Jednak 
nie wypLsa~a się, choć przez 
długi czas nie pokazywała 
sIę w bibliotece, wymienia· 
Jąc kslątkl przez sąsIadkę. 
Teraz czyta już nie tylko 
Orzeszkową I Balza-ca - czy 
ta GorkIe.go, Szołochowa l 
Inny-ch. 

Obecnie w praktyce biblio 
tekarskleJ Marl1 ł,ukowskleJ 
epizody takle należą Ju'1 ejo 
hIstorll. . 

• 
- Od kilku dni J\J'~ się 

wybieram, ale to tak daleko 
- powiada dys-ząc ze zmę
czenia otyła kobieta w poq,e 
szłym Ju~ wieku. 

"DnIamI Oświaty, Hslą~kl i 
Prasy" oprawlly one 477' 
książek a sama Marla Forna
lowa - 208. Jedną z najpi!
nieJ szych czytelniczek jest 
małorolna chłopka Marla Du 
dek, która .przywędrowała do 
Qlbllotekl za swoją córką -
uczennicą. 

- Najlepiej lubIę praco
waĆ z.. mlodzl<~żą - przyzna
Je Lukowska. To mol najmil
si I naj wdzIęcznieJsi czytel
nicy. 

Często organizuję w szko
le rÓŻnego rodzaj u pogadan
ki I dyskusje np: "Jak posłu
gIwać Rię encyklopedią I 
słownikiem", "Droga książ
ki od wydawcy do czytelni
ka", "Czy akcja danej po
wieści współczesnej odpowIa 
da rzeczywIstOik!". Frekwen 
.eja jest zawsze dobra do 100 
osób 1 wIę\:ej. 

~ 
I z kolei wyciskający na niej 
swe pl!;tno. Autor ch:traktery
zuje wsp61czesną sztukę ludo
wl\ w Polsce I pOdkreśla Jej 
wartośei cenne dla budowy no 
wej kultury artystycznej. 

r_EONARDO DA VINCII Paro 
gon e (Teksty ~T6dłowe do dzl~ 

j6w teorII sztuki). W związku z 
m'oczy;tośclaml rocznicowymi 
ku czci wielkiego tw6rcy rene- ~ 
sonsowego, Pal1stwowy Instytut I 
Sztuki wydaniem "por6wnanla I 

NajWiększym powodzeniem sztllk" (Paragone) otworzył no ( 
wśród naJmłodszy.ch ·cleszy wl\ serię prac z dzlej6w teorll J 
sIę zalnkJ{)wana przez nią sztuki. Przekład M. Rzepińskiej \ 
t7.w. "godzina baJek". Dzle- walt:p Leszczyńskiej I komen- ! 
ci Z głębokim zalnteresowa- tan J. Blalf)stocklego złożyły 
niem słuchajq, a potem dys- się na wzorową edycję dzieła 
kutuJą. Leonarda da Vinci. 

Ciekawy przebieg miała RUGO KOŁŁĄTAJ1 Stan 0-

np. poga-danka z klaSą VII świecenia w Polsce w ostatnich 
zorganizowana w oparciu o latach panowania Augusta m 
artykuł z Nowej Kultury pl. (175G-1764). Opracował Jan Hu 
"Ludz.1e i klliątkl". DyskuGJa lewicz. Nowy tom Biblioteki 
byla bardzo otywiona, Narodowej przynosi reedycJ~ 

Młodzle~ postanowiła prze< jednej z najważniejszych po:ty 
strzegać właŚCiwego doboru cjl 'znakomltego publlcy.t7, po 
lektury. Zywo zainteresowali lltyka I pedagoga. Postępowe 

A dla ciebie co - mary o!Jywalelu. .I 

- No i Jak? - zapytu
Je bibllotekarka wskazując 
wzrokiem na cztery grube 
tomy, które czytelniczka po. 
łożyła przed nią na 6·tollku. 

się te~ aktywem czytelnI- tradycje Oświecenia 1 dzIałaI
czym, o którym tak wiele nośĆ Kołłl\taja otrzymały włs-
rpówl! artykuł l postanowill śclw~ opraw,! w postaci wstępu l 

wies7., co ci sIę w niej pod<łba 
ło - doblega.ją za nIm Jesz
cze słowa bibliotekarki. Do 
lady podchodzą następnI. 

Jak sIę masz Basiu? Podo 
bała ci sIę ostatnia książka? 

- Bardzo - BaBia Jest na 
prawdę zachwycona. Jej czar 
ne oczy błyszczą dziś wese
leJ: ni:!: zwykle. 

- Co teraz wetmlesz? 
"Anielkę" Prusa czytałaś? -
Tak . 

prócz Zarzyckiej I Courtz 
lVIahlerowej. Zaczęła 1m więc 
delikatnie pocisuwać Orzesz· 
kową, a potem Balza-ca. 

stworzyć podohny u nich w naukowego wybitnego znawcy 
Stalowej WolI. PrzecIeż pra- epoJd. 

- Bardzo dobre, zwłasz- wie 80 proc. uczniów .Ich JOZEF BLlzr~SKI: Rozbitki. 
cza ten "Dym" Turgieniewa. szkoły Jest czytelnikami BI- Komedia w ł aktach opracowa-

Pl'zyszła któregoś dnia do chwycał się znów tą drugą 
Interesująca rzecz. A syn za- bIlotekI MieJskieJ. ł:l JanIna Oarbaczowska. (BI-

l biblioteki, żona robotnika z BIblioteka posIada rów- bilo teka Narodowa, S. I. nr 143) 
- "Krzysztof Kolumb od- I .. I h' d Ikó dl Bil lń ki g Aaja ob huty. BIbliotekarka podała krywca". n e .. swo c przo own w. Kome a z s e o u -

Jej "WęgIel" ScIbor-Ryl.skle Na szczególne wyróżnIenIe raz upadłej moralnie I mate-
~~lużyll' łlenryk Sam"olski rlolnla arystokracji "allcyJ.kleJ gO. Kobieta przerzuciła po- Matka I syn, oboje są gOr- z""',. '" ~ • 

bieżnie kilka k<lJi'tek ' I skrzy· llwyml czytelnikami. ale Sta- l'9botnlk z hu.ty i kllkakrot- ukazuje jej zakłamanie, a prze 
wlla' Się nIechętnie : Nle 'wez- nlGtaw Szymczuk m'łody' ro- ni.e ·9C!z·nactony · pr/.6downlk de ws~ystklm odsłania pe'rspek 

pra:"y" Marla Fiutko"'slca, tywy wall;' . kla",.we·J "roletarIa mę odpowiedziała. ' To botnik huty sam nie ma cza- '" , n u ~ .. 

mnie nie Interesuje, wolała· su przychodzić do bIbliotekI. ~ona pracoWTllka huty or&z, tu. 
bym Jakiś romans. Książki pożycza więc matka. Tereska Pr:l.epłata uczennIca ALEKSANDER WOJCIECROW 

- A .. Ba~nie ludów pomor pracownica baru mlecznego. kl;Jsy rlrugleJ. Otrlymall cml 
sk\ch" - Te:!:. A tę? - BI- - Jakto, obywatelkę nie l okałJ! ,.:)nl '),;\lI:l'Y ł{~:'lt 
bIlotekarka podnosi ze stołu Interesuje? -. zdzlwlla się - Nie wyobrażam sobie kI l Prasy" nagrody ksiątko 
kslątki I odczytuje tytuły . Ba Lukowska. Przecle~ wasz tycIa bez książek - mówi Wl!. 

sla zna prawie wszystkIe. mą~ pracuje w hucie, 8 Szy·mcwkowa. Nie łatwo Jest Wielu czytelnlk6w odwle-
- Co chclałe~ kolego? - C b bl ksI żk ó i i I tei znaleźć dla nieJ kSiążkę· zwraca sIę do malca., uporczy - o Ja z to ą zro . ę - . ąa m w o pracy . wa - dzaJących bibl10tekę przy-

SKII Elementy Sztuki Ludowej 
w Polsldm przemySIe artystycz 
nym XIX l XX wieku. Studia 
Il historII IłZtuld polel<1ej PIS 
Tom II. K.I~tk. omawia poł-

. 'skle rzemiosło artystyczna ze 
stanowiska Jegozwlązk6w ze 
8ztuk~ ludow~. Jest naukowym 
rozbudowaniem badań prowa
dzonych w przemyśle nad usta 
leniem form wsp6łpracy pla
styk6w II prod\lkcj~. 

wie wpatrującego się w wy- martwi sIę Marla Lukowska. cepodobnych mu robotnI- - ,Czytałam, mam - od- staje z zacle'.C\wlen!e'11 przed 
sokle regały, które Jak wiei- - A może tę o dzieciach ków. Odzwierciedla naJty- powiada raz po raz na po- tablicą wyróiniC>l1yc'l, S,:o-
ka panorama pokrywają pół- koreańskIch "Dom odzyskar wotnleJsze problemy dz 1Gl eJ- dawane Jej tytuły. Bardzo gląda na zdję~~a, orlcl.ytl.je 
kolIsta ścianę· nego dzieciństwa" co lety szeJ rzeczywistaoci. wiele J nich 'Poolada w do- podpisy i Z!ł;,tan:lwla się nat! 

_ Chciadbym sIę zapisać tam na stole - wskazuje rę _ A cót mnie to wm;yst. mu. tym, Jak wluo::zyć w Ich 
_ odpowiada powoli cedząc ką na wystawę książek. ko obchodzI. Ja chcę rozryw- H\lka kobiet tworzy nawet ślady. 
slowa. . - Niestety -'- tej na razie ki. aktyw czytelniczy. Przed MARIA DORSKA 

\ 

~~~. 

10Jcem l przyjechałam tu ~o 
niego na step. Proszę bardzo, 
pr1.yjeChałam. 

- A przeclet wtedy nIe 
byliście podobno nawet Jego 
żoną. prawda? 

- No, tak, prawda ... Zresz
ti! tam, w domu, na kopalni 
też mIędzy nami nic Jeszcze 
nie było. No, przyjaźnlliśmy 
i'lę, uczylIśmy się razem w 
wIeczornym techn Ikum, od
rl'owaclzał mnie... ChodzilIś
my do teatru. To wszystko. 
Nie po~wolllam sIn nawet ani 
r<lw pocałować . .. Przeclet 
tylko przy prllCY takI z niego 
lIJa Muromlec, a w ogóle 
jest nicśmIały ... Tak się na 
niego wtedy rozgniewałam, 
że go nawet_nIe odprowadzl
Jpm na dworzec: n:eczywlś
cle, wolał jakąś tam budowę 
hardziej nIt mnIe. Ale potem, 
kIedy przyszedł stąd pierwszy 
list, kIedy napisał nam, że 
w~'dobył swoim czerp<lklem 
p :erwsze metry sześcienne 
g runtu, te mieszka w namio
cIe .I gryzą go tam komary, 
nie wytrzymałam. Matka pla
C7.e. oJciec; grozi, :!:e sIę na 
mnIe poskarty w komsomol
skim komItecIe, sama zale
wam sIę łzamI, ale powtarzam 
swoje: Dojadę I basta. Ze tu 
p!"zYJechał. że mnie dla tej 
budowy porzucił - przez ta 
wszystko wydawał mi się je
szcze droższy ... Pierwsze mle 
slace mleszkal!śmv w ogól
nYm . namiocie. r;omarytak 

mnie nlera'Z gryzły, . te oczu 
otworzy<! nie mogłam, ale on 
- albo tet to ocenl'l 

- Tak samo Jak mój. Ku-
bek w kubek. 

- Wszyscy mę:tczytnl są 
tacy samI, Olgo Plotrowno 
- tonem doświadczonej oso
by oświadczyła ZenIeczka. -
Hażdy... Przykro przecle~: 
te ma nowoczesną koparkę, 
strasznie mu pochlebia I ba.r 
dza się tym szczyc1, ale te 
ma młodą :tonę, na którą 
wszyscy inżyn~erowle zerka
Ją - nic go to nie obchodzi I , 
nawet tego nie widzI... Na 
płacz sIę zbIera. l płaCzę a 
ja,kże... PamIętacie, przyje
chał do nas Mały Teatr na 
występy gościnne? Uszyłam 
sobie wtedy akurat nową su
kienkę. Możeścle widzIeli -
bordo, 1;orżetową, z peleryn
ką? Bardzo mi w niej do twa
rzy. Cieszę się, te ją pIerwszy 
rD>Z włotę. On też sIę cie
szy, choclat o nIczym Innym 
nie mówI. tylko wclą~ "me
try sześcIenne gruntu", "me
try sześcIenne gruntu", ale 
teatr lubI. Na kopalni nie o
puszczallśmy żadnego przed
stawienia. Więc wjo~ył swoje 
S7.are ubranie, w którym Jet
dzI! do Moskwy na konferen
cJę obrońców pokoju, wyczy
ścił buciki, te blyszczały Jak 
lustro. Włożyłam mu swoją 
batystową chusteczkę do kle
$zon~1 - no, chłopak Jak ma 
lowanle... Idziemy, szczęśli
wi I zadowolenI. A tym_<:!..a-

sem nadJetdta wywrotk, sa
mochodowa kolega., co z nim 
pracuje na zmianę. Cały obl)~ 
plony gliną, jakby wyskoczył 
spod pompy pulpowej. Mój 
go pyta: "Dokąd Jedziesz? 
"Tamten w,Dła: "Po mechanI
ka, uszkodzenie. Blisko dwie 
godzIny przestoju". Mój, Jak 
stał w nowym ubra.nlu :& mo
Ją bielutką batystową chu
steczką w kIeszonce, wsko
czył na nadwoz1e. Wall pIęś
cią w kabInkę: "Z powrotem, 
prędzej". StOję na chodnIku 
Jak głupia, a on w ogóle o 
mn~e zapomniał. Potem Ju~ 
krzyknął mi z daleka: "ldt 
do klubu, przyjadę tam. 
,.I siedziałam tam sama Jed
na obok pustego mieJsca, sie
działam i złościłam się 811: do 
przerwy... Droga Olgo Plo
trowno, pomyślcie tylko, Jak 
mI przyjemnie było sIedzieć 
w nowej sukience koło puste 
go miejsca. No, myślę sobie. 
tylko wróć, poka1:ę ci. Przez 
całą przerwę chodziłam w 
foyer z Inżynierem napusU
nem, wIecie, tym z hydrome
chanizacJI - ta.kl blondyn, 
wysokI. bardzo sympatyczny. 

- Zdaje się, kawaler. 
- No to, mi wszystko Jed-

no, absolutnie nic mnie to nie 
obchodzI... Umyślnie space
rowałam z nIm pod rękę, 
umyślnie sIę śmIałam, posz
łam z nim do bufetu i wypi
łam herbatę z cIastkiem. Ale 
jakle jesteśmy, my, kobiety. 
zła Jestem po prostu na sle-

ble... Spaceruję :& tym 1nty
nierem, śmIeję sIę. lecz do 
oczu cisną mi się łzy 1 wc1ą:t 
my§lę o nim, o moim ... Wr.ó
clll~my do sall, wszyscy słu· 
chaJą koncertu, cieszą sIę, 
przejmują, a Ja połykam łzy 
1 n1e wIdzę, co się dzIele na 
Bcenie. Chciałam Ju:t iś6 do' 

Miały na sobie plkowan, kurl-
ki I gumowe bull/ . 

domu, at tu nagle, .prosz~ 
bardzo zjawia się . MyślIcie 
mote, ~e sIę usprawiedlIwiał, 
przep.-osll? GdzIe tam. Pierw 
sze słowo, Ja.kle wypowIe
dział: .. Naprawlllśmy". A jnk 
przy tym wyglądał. mój Boże 
- cały powalany gliną, bu
ciki zabłocone, zmęczony. 
spocony. Szepczę mu na 
uch:>: "Wytrzyj przynajmnIej 
twarz". 'i\'yją! moją chuste
czkę - cała czama, Jakby 

to w ogóle nIe był batyst, tyI 
ko Jakaś szmatka. 

- MÓJ Bote... No c6ż, 
zbeształaś go Jak należy? 

- Właśnie, że nie. Wstyd 
mI sIę przyznać, ale nawet 
się ucieszyłam. Ol<ropnle mi 
przykro... Dałam sobie tylko 
słowo, te Jeteli Jeszcze raz 
na coś takiego sobIe pozwol1, 
wyJa.dę. Zabiorę Wltlę I wy
Jadę ... Mam taki slaby cha
rakter, Olgo Piotrowno. 

- Wszystkie mamy słaby 
charakter - zabrzmiarIa od
poWledt. - Ale Ja Jeszcze 
swojemu pokażę, Jak mu 
przeszkadzam .. , Niech tylko 
lOdy spłyną I autobus zacznie 
kursować - przyjedzie do 
domu, lA wtedy z nim poga
dam. - I nagle pólszeptem 
dodała: - Zenlerzka, sly
szysz, Idą· za nami Jacyś lu
dzie. wciąż w tej samej odle
głości, 

Słowa te odnosiły sIę Ju~ 
wyraźnie do nas. Hzeczywl
ścle, może to nieladnie pod
słuchiwać czyJąś rozmowę, 
ale przecież nie zawsze udaje 
się lIteratowi tak nleSpo3trze
żenle zajrzeć w dUSzę- ludzką. 
SpodzIewaliśmy się, że ko
biety zaczną z sobą rozma.
wlać po dawnemu. po prostu, 
niewymuszenie, I zwolnili
śmy trochę kroku. 

- Wfdzicle, nie zb\l~ają 
się do nas. Może jacyś nle
c'obrzy ludzie, co? - przera
żonym szeptem powiedzlnfa 
Zenl~ 

- NIedobrzy: .. Albo! nie
dobrych spotkasz w stepie w 
ta.kle błocisko i mgłę? .. 
Pewnie idą dokądŚ w pilnej 
sprawie, tak samo Jak my -
oorzekla Olga Plotrowna l 
głośno, Jut wprost pod na
szym adresem, dodała: - Hej 
obywatele, po co podsłuchu
jecie z daleka babskie plo
tki podeJdźcie, razem bę
dzie weselej ... 

Mgła nas zwiodła. Kobie
ty były jak sIę okazało, tu~ 
cbok I omal nie wpadllśmy 
na dwIe ciemne postacie -
wysoka i mnIeJszą, któr ". 
nurzyły się Jakoś od r J 
gęstej mienIącej się m y. 
Miały na sobie pikowane 
kurtkI i gumowe buty. Gło
wy miały oble zawiązane weł' 
nianyml chustkami, tak, że 
trudno było dostrzec twarze. 
W ręku oble coś nIosły. 

Okazało się, że . Idziemy na 
ten sam obiekt. ~e kobletv 
znają dobrze drogę I że, jak 
nas zapewniały. było JUŻ nte
daleko. Pod wIeczór robilo 
się coraz rhłodnleJ I błoto 
pod nogami pOkrywało się 
lodową skorupką, Jakby wy
sycha,!1c; mgła zaczyn",la 
rzedn1ć I robIła się włók
nista, przejrzysta. Wyjrzał 
księżyc, rozolysły dokoła za
marza.lac kałuże w wyboJc:.ch 
l mc-Jll~my się teraz przyj-o 
rzeć spotkanym w drodze ko
blf't.om. 

Olga PIotrowna -- wysok;l 
(Dokończenie n8. str. 4 .) 
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'VIES RZESZOWSI(ACZEKA KA TEATR 

'

''7 n'edzi.elę·, 31 mala w 
l\' Patistwowym Teatrz~ 

Z:·cml Rzeszowskiej odbyi'J 
:si", podobnie j Cl k IV wielu in
n~'ch t-ealra<:ll. specjalne 
p;'zedstnwlenie dla Iudno!i~: 
\V\€j~k;ej, wrganlw\\' " ne sl;:
ran! em \\-'oJewódzk:ego Z,. 
rządu Związku :-;"mopoJl1o 
cy I. okazji .. Dni Oświaly 
[.;>i'tżkii Pl'asy'·. 

Ta króli;" i sllc'ha na po
zór informa<.:ja dolyoy Dpru
wy, której warto poświęcIć 
trochę uwagi, nawet wtedy, 
gdy każdy dzień przynooi 
nam coraz Ilem iejsz:e wlaclo
m oś>:: i o nowych wydarz~
niClch kulturaln\'cll na tere
nie' Rzeszowa i\voi<"wódzl,"" 
rzeszowskiego. Była to joel
na z Imprez, które zaslugu.i<l 
na omówienie ze wzgl'iuu MI 
lo, że stano~vią one clekaw ~~ 
ilustrację naszych 061ąg)'tięc 
w dżiedzinie kultury napd
n:oneJ nową treścIą spol·eo
ną I udostępnionej najszer
tizym masom. 

Na niedzielne popo!udnlo
we przedstawienie do teatru 
przyje<:hal1 z 6ześciu powiz
tów małot"olnl l średniorolni 
Cfltopl. PrzyjeGhall p<) to, V~
by zobaczyć "Moralność P,l
n i' DulskieJ" - Gabrieli Za· 
pJlskieJ na scenie stał~go, za 
wodowego teatru, którego 
dzialalność IV RzeszowIe dC'
tuJe się (\ofJlero od cza6ów 
P~!sk! Ludowej. Wielu 'l 

n l·ch zetknęło się Już ~ pnv:ą 
7.p.6polów amatorski·ch. ale 
grę zawodowych artyslów ! 
dekoracje zapl'oj-ektowane 
prze? fachowego 6cen')g'ra-f" 
ogląclało po raz plerwszv . 
Nie bralwwa.lo I lRUch, co 
w ogó\<e po raz pierwszy zna
leźli lSię na przedstawieniu 
teatralnym. 

te największą llO:;ciC! widzów 
m('gł się poszczycić powiat 
dr.;;)icki. · któr'y przywió,,1 Jo 
teatru 154 osoby. 

Na sali spotykalo .. Ię za
njwllo młodzIej., jak I star
Ci zyc h. Dośi; dużo byto . ko
b .'~t. Przeważali na ogól -ak· 
l~'wiści spol,ecznl, a także 
cllunkowie wyr6iniJJących 
się zespotów artY6Łycznych ! 
czytelniczych. Samo przej-

. ostawienie (poprzedzone refe
ratem clBlegata WoJ. Za
rZqdu ZSCh - ob. W. No
w:cklego I .wprowaclzenlem 
do sztuki Zapols kiej wygło
szonym przez kierownika ;\. 
terackloego tefLtru) mlalo chd
I'il.!<ter tak niecoclzlennv. tak 
uroczysty , r.e l pe·.\'nośclą 
długo zachowają Je w pamię-

tym oklaskI wyrażające nIe 
tylko uznani,a dla gry aktor
;;kleJ. ale - co wużnit!jsze
wyrażaJą,ce 6011darnO:;ć wo
bec Han kI. wobec Jej bun tu 
przecIw wyzyskowi I krzyw
dzie. Przede w5zystklm jed
nak najbardziej wymownym 
dowodGm zrozumlen!a przez 
wiejską pub1!czność 6ztul,1 
Zapolskiej, nie należąceJ 
w-cale do utworów zbyt la
twych, albo upr06zczonych, 
byla ożywiona d\'sku6Ja, li'
ką przeprowadzono zaraz po 
przedstawIenIu. 

Ile wnlk1!wych eąd6w 
dekawych spostrzeżeń za
wierały glo6Y uCZ&ltnlk6w 
dysklllSjll Oto na przyk~ad R0-
man Hroczeta, małorolny 
chlop I rroma.dy Jaiwlna ko-

"MoralnoU pani Dulskiej" a. Zapolskie} w Panslre.'owym Te
otrze Ziemi Rzeszo[tJskiej. Od lewej: Stefania Sloińska (Dulska). 
Klara Sarnecka (luliasiewiczowa), Stanisława Rylska (Tadra
chowa), Hanka (Maria Deskur). Reżyseria: [rma Czaykowska, 
Scellografia: Zdzi;,ław Koreleski. Foto - COPA 

Z-e wsi rozrzuconych pod 
Lańculem I I{olb uszową, l cI I widzowie I wykonawcy lo Dębicy znany IV woJ~wódl 
powiatu tarnobrzes'<lego I prwdstawl<enla. twle rZ€8zowskim z doS w iCIJ(\-
fŁe6zowsklego, z okolk Dębl- Podczas' gllY widownia w czeń m I·c zu rlnowsk Ich, mówIl 
ey I Mielca, z gl'omaJ gdzIe ~\(l1pleniu śledzila wszystko, o tym, Że cho::laż sztuka Za-
w okresie ml~'d zy woJ'..:nnym co działo się na scenie - ak- polskiej napisana zostala 
co czwarty mieszkaniec był torzy dokłaoall starań, ażeby przed pięćdziesięciu laty, za· 
analfabetą; a dziś bujnie roz- jak najlepi-eJ wypełnIć swoje wlera Jednak dużo m'lterialu 

/lwoją roll) 'IIobe<! lpoleczed
litwa" . 

Dal5za dyslwlIJA wnl06łl:l 
t}le istotnych mOillentów. 
(nie brak było równlet kry 
tycznych zastrzeżeń), ~e cho
ciaż trwała ra.::zej krótko, zo 
.stała uznana jednogłośnie 
przel cały kolektyw teatral
ny za Jedn~ J najbardziej u
danych dyskusji, jakle mta!] 
mIejsce vr teaLrze TZUZOW
.klm, 

Nic wIęc dziwnego, te %!l
m!ejowane 'IV Iwlązku % 
~Dnlaml Ogwiaty, Książki I 
ł'r~y" pierwsze 6potkanle 
chłopów J teatrem zawodo
wym, z prelnym przedstawI» 
niem UWCbtać należy za poeza 
t-ek długofalowej I 61,8roko 
zakrojone! akcJI. W przyszło
ści akcja ta obok wycIeczek 
ludnoOOl w!ejskleJ na przed
stawienia . teatralne w mie-
8c1~, powinna objąć także wy 
jazdy Pa.ństwowego Teatru 
ZIemi RzeszowskIeJ. który co 
dera Ju~ do kilkunastu miast 
! mIasteczek, ale z pewnoś::lą 
rozsrerzy t5wój plan na spó1-
dz!elnle produk'cyJne, PGH-y 
" POM-y. Rzę.cz Jasna, że te
go rodzaju akcję poprzedzić 
muszą gruntowne przy goto
wanIa orga.nlzacyjn~ ! tech
nIczne. Trzeba tak re pom.\'
śleć o odpowIednim rcpertu· 
arze, ktdn w środowlska,c:l 
wIejskich -<spełniałby donio
słą rolę - polityczną I kul
turalną· 

Początek 7.ostał. Ju~ 7.1'0 
blony i przyniósł n2rlsDodzl~· 
wanle dobre wynikI. "-Iemy 
teraz, te w!e§ rzeszowlika C7,,' 

.ka na odwiedzIny zawodow~ 
go tE!<'1tru. A to wyznacza Paf; 
~t\Vowemu Teatrowi Ziem i 
Rzeszowskiej nowe, odpowie· 
dzlaln~ zndanle I ,Ie:lnocze· 
śn!e wytycza J€{Ien z' kierun
ków .lesz,cze bardzIeJ wzmo
żoneJ niż dotydl-czas ofensy
wy na froncIe kultury 60cja
lIstycmej. 

_____________ ---=f'l..:,:r..:.:::,21 (1~1) 

ma [a~zcl\'1 "rzed"ta\\':ć 
sztukę w 3 aKtach, o~nll
tą na tlc inicjatywy (pry
lA'ałnej) \Vla ~c iciela s'de
pu szklarskiego, który 
rzuca się jal\ karp w sie
ci, widząc, ie dla dalsl('
go rozwoju brak mu .,W~)-

dy". W sztuce pl.. 

ftstatnl Mohikanin 
Roi, tytułowq gra Antoni Indyk, wla.~ciciel łamieniey . h

dziei! posiadacz kilku p'arctl budowlanych oraz sklepu szk!nr
,kiego tV Mielcu. 

W da{szyclt rolach: Wiesław Lmarth, jego oici~c Kazimil:.rz, 
Ryszard Obllchowicz i przechodni, . 

Scenicznie opracował TJ K. 
M OrTO: Tonący brzytrJ/y się ch;i'yia 

/ AKT l 

Rzecz dzieje się w dniu 16 n/aja, przy ul. Kilińskiego tV Miel::!! 
WIESŁA III' LENARTH: Cześć, Rysiek! DOk'łd 10 dźwi;;usz t, ramę okienną? 
RYSI EK: A do zaszklenia. Tylll? nie (ciem ,gdzie: czy clo 

spóldzielni szklarskiej, czy do sklepu Indyka? . 
W'IESŁAW: Nie ma się co zastanawiać. Pewno, że trzeb u do 

spółdzielni. Tam zrobią i lepiej i taniej - i w ogóle nie b~
dziesz przysparzał -dochodów lnd!;lwwi, który ma iuż pokai,.,!! 
mająlek. 

RYSIE/(.' Masz rację. Ni(Jsę da spółdzielni. Gdzie ona się 
mieści? . . 
t~IESŁAW: przy ulicy 3 Moja .. latu:o ją znajd<::iesz, bo ... 
(W tym momencie na scenę (;)/iracza ob. Indyk. klóry słysz·d 

calf! rozm01f.'ę. bowiem toczyła się Olza w 'pobłiżt; je.ll.o skl~pu). 
Ob IN D Y K: A ty zarazo, ty nafdllclw, ia ci ,hill klientów 

buntować - /logi ci powyrywam ... 
(Okladu pięściami Wiesława i kopie ~o). 

Urwał się wtedy Indl/k z e ~/II!JCZIJ. 
Szalem dotknięty, ia.~ wśród mys.?!! stań, 
Zacietrze,wil się i rozlnd!lczył: 
Rljcząc Jak I!/grys i kopiqc jak hall. 

AKT II 
IV kilka godzin póżniej. w sklepie ob. Indyka 
Ob. KAI.I,'vilt'NZ LENAIUH: Panie Indyk, diaczego pan po

bił mojeyo syria'? Co za;viniP Spójrz pan, jak on wygląda'? . 
Ob. {li' D V K: Tralula, rozwili żagle, odplyń 1/(!!~ le! 
0&. LE.,v.IRTl/: Nie przyszedlem III na żurty. Proszę się wy

tłumaczyć! 
Ob. { iV D l' K: J edJlemu rf.'ytlumaczyłelll - lo poszedł na ku

rację' 
Ub. LEN.4RT H: No, no, bez gróibl Co to za bohalersl':::c) 

mfodegoch/opca ~bić. Znalazł się odważrb': 1 
Ob. IND'r'K: I ze starszym mugę to zrobić. A teraz lora ze 

dwora, bo krzywdę uczynię! 
Ob. LENARTH: IVie lak szybko, moja rybko! Ni, test !uk wija się -czytelnictwo cza6O- . zadania sceniczne. W ten a,ktualnego Jęszcza dlislaj . 

pism! książek - zebrali się tlposóbpomlędzy wY!'Ot1<1WCa- .. To co rozgrywało sIę W. 611-. 
ludzie, którzY prawo do v- mi I wl{lwmi wytworz;.' ło się lonie DulskI-ch - powled7.lal 

KRI1TKO 
LECZ DOBITNIE . . . , ile, żeby {obuz... . . ... '.' . __ . ' ; 

Ub. INDrK: Ach ty szybo maiowa.: . . (ko,oie ' ·ob. Lenar;(!('/ 
światy I prawo do kultu;7 wzajemne porozumienie. Tynl Hmczeta - dzieje sIę I te-
mają do zawdzięczeni.:! rzą- łatwiej było ukazuć wstrz,\ raz tam, gdzie spotkać sl~ 
dowi robotntczo - chlopskie- saJący obraz krzywdy wiej· morem)' z wyzysklwanle.n · 
mlL sklej dziewczyny, z drugieJ o:lowleka przez człowiekd. 

Sprawną organIzację r.e zaś strony - wydobyć n'l Tylko poprzez budowę 50-
Mrony Związku Samopomo- Jaw całą ohydę duls7.czyzny. c,Ial!zmtJ, przel uprzemysło· 
C~l Chlopsk ieJ wIdać ~yto na. Jej podłość. cynizm I zakła· wIenIe kraju I Bp6ł<1zle\czo';ć 
każdvm kroku. Przedstawh> manie. że wszyscy bez wyją/.- produkcyjną moina będzie 
n i,e • rozpo::zęto ze wzorową ku wIdzowie potraktowali u- raz na zawsze usuną(' wy-
punktualno&'Clą. ponlew<iz' twór Zapolskiej z głębokim zysk ~ stoounkow mIędzy 
'nlkt z przyjezdnych oię nie odczuciem Jego znaczenia . ludźmI. OtworzenIe oczu 
sprii,nił. a wypełniona do o- Il pole<: zn ego. tym, kt6rzy byli, albo Bą Je-
Btatnlego mieJoca widown(a Pnedstaw!clele lI.eszow- ~zcze wyzyskIwan! I zciema-
wystawia chlubne ś'.~· laclec- 6klej wsI trafnie lrozumIeU skowania krzywdziCieli Jest 
two organlw,torom nl8dzle:- zawartość Ideową .. traglfa,'·- bardzo ważne. PodeJmllJą~ 
neJ Imprezy. Należy dodać. ~y koltuń~klej". Mówiły o tak!e zadania teatr spełnI .. 

~~~~ 

we mgle 
(Ciąg dalszy u str. Jciej) 

kobIeta w §!'eulllm wIeku mla 
la SUI'OWCI twarz o re,l{ulal'
nych rysach i duir"ch el1er~ric3-
nych usta,ch. Nar l:tllrną war
gą ;maczyI si~ .leclwClhb,(~' 
ciemny meszek. U mi:·'cj Ż,,
ni widać bylo tylko zadart~' 
nosek, oczy pć,iysk Iwaly 
pod nasuni\,'tą nisko nil 
czoło chustka I I'Ol,wieW3ł się 
na wietrze jasny, pw;zysty \(r 
czeki, który star3ła si~ wsu
ną~. I chueteczkę, tr;')c po' 
lic , e m o ramiI': o!Jif> ręce 
miala. zaJęte. 

Stało się to. co .1 !,st nle~t2-
ty często udzi'11em li te I'ait)\\" . 
Dowle(\:liawszv sic kim jc
~teśmy I po co i(lz'jCmy o le j 
p017.G na obi ,'kt. obir kol)jety 
jal<oś się od raw zmh~tljty. 
Znikła cw.'u jijca brzpo;red
nimić, k((ira prwd cllwil:i 
diwięcza![1, w ich rozmowie. 
Zoczęły na wygcifYi opowia
dać o budowie, ml f:t(jreJ pl", 
cowail Ich mę'l0\vie. Mówiły 
'!. (lumą, nawet z zapałem. ale 
niestety t\'m zwykłym jało
wym język.iem. który ludzie 
nazywaj<), niekiedy mylnie . ga 
i;etowvm. O swoich mężach. 
slynn;'Jl] kiel'Ow.cy koparki i 
brygadziście betoniarzy po
wiedzialv tylko, że są to przo
uujący ludzIe, i po In formo· 

waty nas, w Hu calych I Ilu 
dzies iętn ych procent wyko
nali oni plan miesięczny . 

\\' dali zamigotały JUż 
światełka przebiJając ścieląCa 
s ię po zlem! I całkiem juŻ roz 
wlewającą się mgłę. kiedy to
warzyszowi memu przyszło na 
myśl Z<lpytać. po co oble -ko
biety Idu na bufiowC w od
wi Iż i o lak !):i i.nej porze. \V 
slowClch Ich za.dźwięczala wle 
<ly znowu nuta poprzec\n iej 
be7.pośrednioścL 

- Przeclez lody ru szy ły. 
Nas! m~żowie ter<l7. tCJm mie
szkają jak skoszarow,1O l. 
Osiem dn i n le I ly li w rlomu 
- odezw'ata się Zen la: Majo. 
l<lm lCl'ilz m/Hls(wo pra cy. 

- Alboż mają nil to czas. 
Trzy godziny po btocl.e do 
domu I trzy z powrotem. 0R' 

mochody przez to trzęsawisko 
nie przejadą - dodala Ofga 
Piotrowna. - Niesiemy im 
kolację. Ja I m~ż Jesteśmy 
spod Poltawy. Ugo\owa.tam 
111\1 ukraltiski brtrszc7, 
,ukropnie r:;o [Ilhl. A Ona na
terila kuidl1nów dla swego' 
Sybiraka... No I coś niecoś 
jes7.cze. 

- Ąllo:07, nie ma tam slo
lówkl. czy C;)? 

I-;o~Eety ZilmJ~!!y 1 sob,\ 

spojrzenie I .popatrzyły na 
nas: Jedna ze zdziwieniem, 
druga z pc-llłażllwym uśmle· 
chem. 

-- MaJa tam nIe stołówkę, 
p wprost restaurację . Ich ku
charz się rhwal!, że podczas 
wojny gotował dla. jakiegoś > 
marszałka. Wisi JadłospIs -
tOlkl, ~e bez słownika trudno 
zrozumIeć, co tam m'pisane 
_. objaśniła Zenla, nawet tro
chę urllżona, dopatrzywszy 
się wIdocznie w samym py
taniu nlewvbaczalnef; nawet 
obraźliwej n,leznajomOŚCI rze
czy. 

- - Ma.ją, wszystko tam ma
Ją, obywatele, tylko czyż ten 
1ch cudowny kucharz ze swo 
Im! plllpeClkł\ml I sosem "tra
la-la" ugotuje .lak dobra ~o
na? Może nawet nIe kłamie, 
że gotował dla ma.rszalka, 
tylko, te marszałek pewnfe 
jadł I tęsknIł do barszczu 
marsZ;l!kowej ... Czyż można 
porównać wikt restauracyjny 
;: domowym? 

... Chrzęściło I chlupało pod 
nogami rzadkie błoto. Bolało 
I jakby nawet skrzypiało w 
krzyzu. drżały w kolanach 
zmt;;czcme nogi. l,aZdy krok 
kosztował wIele wysIlku. Ale 'I 

tam w dal i, w ClYstvm mroź· 
l~~!m i przejrzystYTTl !)owielrzu 
n le kończącym się łańcuchem 
płonących lamp, w migotll· 
II'ct łunie świateł elektrvcz
Ilych cor3JZ wyraźniej znaczy
j" si~ budowa. 
Ilusl!ąlf:al Jerzy Sienkisw,u,,;, 

O' CHADECKICH 
FALSZERZACH 

W klerown!ctwle wlo",kle I 
part!! chadeckiej toczy się na 
rada. 

- Co wla~clwle mamy zro 
bić z polltykaml, których zde 

maskowano Ja
ko fałszerzy na 
rzymskIej - wy
stawie, obra.zu 
Jącej .. terror I 
nedze" w kra
jach dcmokra 

.................... ~ cJI ludowej? 
-Na1e~y Ich 

. przesunąć do 
Innej roboty. 

- Jakiej? 
- Niech 51~ lajm~ przygo 

towywanlam\ do wyborów 
parlamentarnych. 

PO DYMISJI 
PREMIERA MAYERA 

Po dymIsJI premiera M"ye 
ra. redaktor jednego z dzien
ników pwrysk!ch wzywa gOll' 
C3_ 

- SłuchaJcIe, słyszałem , 
te wasza narzeczona pracuje 
jako pokojówka u Jednego z 

urzędników am 

premierem 

ba.sady amery
kańskieJ . 

- Tak jest. 
- Macie tu 

200 franków .. . 
znprOSCH! Ją 
R'dzle na loclv i 
wybadaJce del!
katnIe .kto ma 
zosta~ nowym 

Friln~JI. 

ZGODNY DWUGLOS 

A jll wymagaml 
dorzuca ó.meryi@!li&,. 

I uderza go w 1,0Ilrz) ja ci 1" [io/a4f' (zamyka dru:i, cf!":'/:a 
kątomierz' i bije nim. S .. motanie. Po c/l'ix:ili ob. t enor/h 1(;:jry
wa kątum ier z, jegos.un ol:;'liera (Jrz,,-'i i ;L·FPa.lalą na u:ir~. 
Ot. Indyk za nim:). Mało Ci 'e, '.Lze! TLI taki-o:c',11it ... 

Ob. MAR/AlV POCISIC Coś pan. zwariował? 
Ob. STANIStAllI GEZING: Co pan wyrabia?! 
Ol'. INGYK: lVie wasz interes! l1?ynoście sif! d? d;ab{a~ 
Ob. oó. POCISK i GEZllv'G: 110, ho, wolneil,o,.. Co to ~11 

awanturniciwo?! Gdzie lo jesteśmy? Hrabia ze d,.'oru! Rzuć no 
pan tę szybę, żebyś się PO;II prz!Jpadkiem nie skaleczył. l i a2JII 
stąd, ale szybko, Iy awanturniku' 

l ak kurczę [ndi,k {rwożnie skurczony, 
Zajęczym biegiem wrÓ.::ił do domu . 
po·s-ę-p ·ny pal,.~i11 nu wszysillie 'strony, 
lak wilk oczami świe.;ił i - rzucal {!,fomy. 
A z tej hislorii wniosek wl/nika: 
Ukarać trzeba awanturnika! 
l dalsze jeszcze powZ~Cić siarania, 
Niechb!! pan IlIdyk c,,[kiem zbaraniał: 
Ry sklepu tamin dać życia królki 
I zamllnąć szybko na cztery k/6dki! 

KURTYNA 
~----~-----------

~ 1J ~I ~ 

, .. Zonę awansowałem na kier~wnika produkcji, ~:~clo .... 
prowadzi t1obek, siostra zajmuje alę wspó'zawodnlctwem.~ 

a w gazecie piszą,' ie w naszym zakładzie nie zwracam1 
uwa,1 u.a kobiety. (KrokOdyl) . 
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